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46% DYSKOTEKA NA KÓŁKACH 
<= _FESTIWALOWYW UPOMINKIEM 


NRD (PA!). Delegacja mło- 
dzieży NRD udająca się na 
Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Hawanie liczyć 
będzie 700 osób. Są w niej re- 
prezentanci wszystkich środo- 
wisk: robotnicy, studenci, 
uczniowie, młodzi naukowcy 
i technicy a także grupa artys- 
tyczna. 

Młodzież NRD, jako gospo- 


darz poprzedniego festiwalu, 
od dłuższego czasu współpra- 
cuje z młodzieżą kubańską 
dzieląc się nabytymi wcześniej 
doświadczeniami w organizo- 
waniu tej ogromnej imprezy. 
Oprócz tego wysłano na Kubę 
szereg urządzeń technicznch 
jak np. urządzenia elektronicz- 
ne do nagłaśniania sal, czy też 
upominek od młodzieży FDJ — 


oryginalny samochód marki 
„Barkas” mieszczący dyskote- 
kę na kółkach. Pieniądze na ten 
cel, jak również sfinansowanie 
pobytu delegacji NRD i wzbo- 
gacenie funduszu festiwalo- 
wego nasi sąsiedzi zza Odry 
uzyskiwali organizując bazary 
solidarności, sprzedając wyko- 
nane przez siebie wyroby. (m) 
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WARSZAWA (HSI). Na zaproszenie RG 
FSZMP i GK ZHP przebywała w czerwcu br. 
w Polsce z 6-dniową wizytą delegacja Pańs 
twowej Fińskiej Rady d/s Młodzieży z jej 
przewodniczącym, ministrem spraw społecz- 
nych Finlandii, Olavi Martikainenem. Pańs- 
twowa Fińska Rada d/s Młodzieży jest ściśle 
związana z Ministerstwem Oświaty tego kra- 
ju i zajmuje istotne miejsce w strukturze fiń- 
skiego ruchu młodzieżowego. Jej przewodni- 
czący przewodniczy «równocześnie dzie- 
cięcej organizacji „Młode pędy”, z którą 
współpracuje Związek Harcerstwa  Pol- 
skiego 

Delegację państwowej Fińskiej Rady d/s 
Młodzieży przyjął naczelnik ZHP, Jerzy-Woj- 
ciechowski. W_czasie spotkania, które upły- 
nęło w przyjacielskiej atmosferze, obie strony. 
przekazały sobie informacje o działalności 
swych organizacji. (ek) 


PRZYJACIELSKA 
WIZYTA 


Fot. K. Adamowski 


LASER 
CZYŚCI MARMURY 


OHP RZ 
ZA GRANICĄ 


ŁÓDŹ (HSI). Tego lata niektórzy juna- 
cy z OHP pracować będą za granicą. 
Łódzka Komenda OHP wysyła 12 osób 
do Szwajcarii, Francji, W. Brytanii i RFN. 
440-osobowa grupa pracować będzie 
przy budowie linii kolejowej w NRD, a 11 
junaków zatrudnionych zostanie w prze- 
twórni owocowej w Bułgarii. W Łodzi 
natomiast 20-osobowa grupa z Bułgarii 
pracować będzie w przedsiębiorstwie 
gospodarki komunalnej. (mi) 


GRECJA (PAP). Uczeni Grecji — kraju słynące- 
go z zabytków — opracowali sposób wykorzysta- 
nia promienia laserowego do oczyszczania mar- 
muru z tlenków siarki. Związki te tworzą na 
powierzchni kamienia czarną skorupę, często 
twardszą niż sam marmur. Dotąd przy czyszcze- 
niu rzeźb posługiwano się rozmaitymi środkami 
chemicznymi i mechanicznymi, lecz nierzadko 
zdarzało się, że naruszały one powierzchnię ka- 
mienia. Pod działaniem promienia laserowego 
szkodliwą otoczka związków siarki wyparowuje, 
odsłaniając czysty marmur. (kż) 


róoowowawati 


Ihudujemy następcę „Daru Pomorza” 


Od 50 lat nasza „,biała fregata” sławi imię Polski po morzach i oceanach świata. Jest bliska sercu każdego 
Polaka. Zakupiona ze składek społeczeństwa w pierwszych latach naszej niepodległości, była symbolem 
morskich ambicji i dążeń naszego narodu. Nie ma oficera w polskiej marynarce handlowej, który nie 
przeszedlby przez pokład „Daru Pomorza”, nie przeżył na nim przygody swojej młodości. Dziesięć tysięcy 


(INTERPRESS). Pan Jerzy 


two, „konik*” pana Jurka jesz- _ międzynarodowego odznacze- 


Klimek, pracownik naukowy 
Akademii Górniczo-Hutniczej, 
fizyk, wychowanek Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, jest jed- 
nym z delegatów środowiska 


krakowskiego na Festiwal 
w Hawanie. Ten młody nauko- 
wiec ma, oprócz naukowych 
i inne pasje. Jedną z nich jest 
harcerstwo i aktywna praca in- 
struktorska, której poświęca się 
od wielu lat. Druga — to kolars- 


cze zczasów szkolnych. O uzna- 
niu, z jakim spotyka się jego 
działalność, świadczą choćby 
posiadane przez niego odzna- 
czenia: Brązowy Krzyż Zasługi, 
Odznaka im. J. Krasickiego 
i „Za pracę społeczną dla mias- 
ta Krakowa”. 

Jeszcze jedno wyróżnienie, 
z którego pan Jurek jest szcze- 
gólnie dumny. Otóż — jest on 
Kawalerem Orderu Uśmiechu, 


nia przyznawanego na wniosek 

dzieci przez kapitułę Orderu. 
| właśnie to oddanie wolnych 
chwil sprawom dzieci, ich 
szczęściu i uśmiechowi, to 
chyba dość niezwykła cecha 
charakteru młodego, bardzo 
przecież i tak zajętego mężczyz- 
ny. Dostrzegły to „dorosłe” 
organizacje przyznając mu 
rownież odznakę „Przyjaciela 
dziecka”. (kl) 


wyszkolonych oficerów, przebycie ponad 460 tys. mil morskich, 280 portów świata — to dotychczasowy 
bilans „białej fregaty”. Zbliża się jednak moment, gdy będzie musiała zaprzestać swojej służby. Ale będzie 
miała następcę. Młodzież ziemi gdańskiej wystąpiła bowiem z inicjatywą budowy „Daru Młodzieży”. Na jej 
apel ze wszystkich stron kraju napływają dziesiątki zobowiązań do podjęcia konkretnych prac przy 
budowie nowego żaglowca szkoleniowego, rośnie konto wpłat pieniężnych. Wśród pierwszych znaleźli się 
harcerze z Elbląskiej Chorągwi ZHP im. Aleksandra Zawadzkiego, którzy już przystąpili do zbiórki 
surowców wtórnych, a uzyskane pieniądze przekażą na konto ,,Daru Młodzieży” (nr konta NBP I O/M 
Gdańsk-Wrzeszcz 19015-2219-132 z dopiskiem „,Dar Młodzieży”) 


Na zdjęciu: dzwon ufundowany przez redakcję „„Głosu Wybrzeża” dla uczczenia zwycięstwa „Daru 
Pomorza” w Operation Sail w 1972 r. Fot. Krzysztof Niedźwiecki 


Na politycznej scenie 


WSPÓLNA 
WOLA 
146 PAŃSTW 


W dyplomacji, w polityce rzadko 
zdarza się, aby aż 146 państw, a więc 
tyle ile liczy aktualnie państw człon- 
kowskich ONZ, wyraziło wspólną 
wolę i podpisało się pod ważnym 
dokumentem. A tak stało się na zako- 
ńczonej w pierwszych dniach lipca 
sesji specjalnej Zgromadzenia Ogól- 
nego ONZ poświęconej rozbrojeniu. 
Eksperc| nazywają to „cudem dyplo- 
matycznym”. Fakt ten dowodzi jed- 
nak przede wszystkim, że potrzeba 
rozbrojenia jest dziś, jak być może 
nigdy dotychczas, doceniana na ca- 
łym świecie. 

Dokument końcowy podpisany 
w Nowym Jorku liczy 28 stron i skła- 
da się ze wstępu, deklaracji, prog, 
mu działania oraz części dotyczącej 
mechanizmów rokowań rozbrojenio- 
wych. Warto zaznaczyć, że w doku- 
mencie znalazła się większość propo- 
zycji przedłożonych przez ZSRR, 
Polskę i inne kraje socjalistyczne. 

Jedno z głównych stwierdzeń, za- 
warte we wstępie dokumentu głosi 
konieczność rezygnacji z użycia siły 
w stosunkach międzynarodowych 
i zagwarantowania bezpieczeństwa — 
poprzez zapoczątkowanie stopniowe- 
go, ale skutecznego procesu, który 
powinien się rozpocząć od redukcji 
obecnego poziomu zbrojeń. Ostate- 
cznym celem wysiłków wszystkich 
państw powinno być powszechne 
i całkowite rozbrojenie pod skutecz- 

ną kontrolą międzynarodową. Celem 
doraźnym jest wykluczenie groźby 
wojny nuklearnej i urzeczywistnienie 
środków dla powstrzymania wyścigu 
zbrojeń. 

Deklarację dokumentu otwiera 
stwierdzenie, że istniejące arsenały 
samej tylko broni nuklearnej wystar- 

a. na 


czają do zniszczenia całego ży 
Ziemi. Ludzkość stoi więc wobec wy- 
boru: albo zahamowanie wyścigu 
zbrojeń i rozpoczęcie procesu roz- 
brojeniowego, albo zagłada. Trwały 
pokój można osiągnąć jedynie po- 
przez skuteczną realizację systemu 
bezpieczeństwa, o jakim mowa jest 
w Karcie Narodów Zjednoczonych, 
oraz w drodze istotnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń. Środki, uzyska- 
ne w wyniku redukcji zbrojeń, powin- 
ny być przeznaczone na podnoszenie 
dobrobytu wszystkich narodów i na 
poprawę warunków ekonomicznych 
krajów rozwijający ię. 

Doniosłym osiągnięciem sesji było 
również umieszczenie w dokumencie 
decyzji w sprawie zwołania światowej 
konferencji rozbrojeniowej „,w naj- 
wcześniejszym dogodnym terminie 
i z powszechnym uczestnictwem”. 
A więc jest nadzieja, że zapoczątko- 
wany proces rozmów rozbrojenio- 
wych będzie kontynuowany. Jest to 
już coś, Naprawdę zaś cieszyć się 
będziemy dopiero wówczas, gdy sło- 
wa zamienią się w czyny. (b) 


TAJENNIGA NAJMNIEJSZYCH 


LUDZI ŚWIATA 


W nieustannej walce z surowością przyrody, ale jadnocześnio w zadziwiającoj z nią harmonii żyje południo- 


woafrykański lud Buszmenów, niedoścignionych myśliwych i tropicioli śladów. Nia dyś 

później jednak, 
innych plemion, a w wieku XIX białych kolonizatorów, 
rejonom Afryki Południowej. Tam, gdzie rozciąga się jedna z większych pustyń świata — Kalahari. 


o tym wykopaliska — zamieszkiwali oni całą południową część kontynentu, 
ustępowali stopniowo od wybrzeży ku centralnym 
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- jak świadczą 


Teraz 


nikt już niczego im nie zazdrości, nie mają już nic do odebrania; urodzajna ziemia, bydło, wod 


rzek, wszystko 


to silniejsi już im zabrali. Złowroga, okrutna pustynia stała się ich ostatnim miejscem schronienia, ich domem. 


rzeszłość, a i teraźniej 
Pe życia Buszmenów 

do dziś nie jest całkowicie 
poznana przez naukę i kryje 
wiele nierozwiązanych zaga 
dek. Jedna z nich tozdumiewa- 
jące malowidła naskalne, po 
zostawione przez ich odległych 
w czasie przodków. Jak dziś ży- 
ją ci najmniejsi ludzie świata? 
Reporter paryskiego pisma AT- 
LAS tak opisuje swoje pierwsze 
spotkanie z Buszmenem 


„Przede mną, chwiejąc sięze 
zmęczenia i ciężko dysząc, stał 
przygięty pod ciężarem połów- 
ki antylopy maleńki człowie 
czek na cienkich, długich no 
gach. Jego oczy, skryte wśród 
głębokich zmarszczek, spoglą- 
dały na mniezwyrażną trwogą 
Za całą odzież miał na sobie 
przepaskę na biodrach. Wokoło 
nas, jak okiem sięgnąć, rozcią- 
gała się jedna z najbardziej nie- 
gościnnych pustyń świata — Ka- 
lahari. Wyjąłem ztorby-chłodni 
butelkę z wodą i wyciągnąłem 
ją ku Buszmenowi. Błyskawicz- 
nym ruchem nogi wygrzebał 
w ziemi małą jamkę i nalał do 
niej część zawartości butelki 
Następnie podziękował mi głę. 
bokim ukłonem, przykucnął, 
wyciągnął z włosów słomkę, 
zanurzył ją w wodzie i zaczął 
pić.” 


Botswanę, kraj graniczący 
z Namibią, Zambią, Rodezją 
i Republiką Południowej Afry- 
ki, zamieszkuje około 680 tys. 
ludzi (zaludnienie 1 człowiek 
na 1 km kwadratowy), oraz kil- 
ka tysięcy nie policzonych, 
a więc i nie ujętych w żadnych 
oficjalnych spisach — Buszme- 
nów. Gdyby jednak nie oni, do 
Botswany nie zjeżdżaliby ucze- 
ni - etnografowie z całego 
świata i coraz liczniejsi turyści. 


Powierzchnia Botswany, któ- 
ra na warunki afrykańskie jest 
małym krajem, równa jesttery- 
torium Francji, Belgii i Szwajca- 


rii razem wziętych. Ale przyby 
łych tu ludzi z dalekiego świata 
interesuje jedynie część tego 
kraju i to w połowie pustynna 
Kalahari nie można bowiem so 
bie wyobrazić bez Buszmenów, 
tak jak Sahary bez Tuaregów, 
pustyń arabskich bez Bedui 
nów, a Gobi bez mongolskich 
pasterzy. 


Według ostatnich obliczeń 
naukowych, w Botswanie żyje 
około 11 tys. Buszmenów wli- 
czając w to oddzielne grupy 
bytujące w błotach delty Oka- 
wango i garstki żyjącej w sło- 
nych bagnach  Makarikari 
Wszyscy oni żyją tak jak ich 
przodkowie, utrzymując się 
z myślistwa i zbieractwa. In- 
ni Buszmeni i tych jest najwię- 
cej, zmieszali się już z plemio- 
nami ludu Bantu i osiedlili się 
na stałe. W okresach wielkiej 
suszy zdarza się czasem, że 
grupki Buszmenów porzucają 
pustynię próbują przeżyć cięż- 
ki czas „na łonie cywilizacji” 
Ale gdy tylko zawieją pierwsze 
wilgotne wiosenne wiatry, 
szybko wracają do siebie. 


ustynia Kalahari tym różni 

się od innych, że występu- 

ją tu ogromne sezonowe 
wahania temperatury. Po okre 
Sie straszliwych upałów trwają- 
cych od miesiąca sierpnia do 
grudnia, kiedy to kruszą się 
i zmieniają w pył skały, rozpada 
się w szary proszek zieleń i ka- 
mienieją drzewa, przychodzi 
sezon wilgotny, który trwa od 
stycznia do marca. W tym cza- 
sie średnia opadów wynosi 250 
milimetrów. Ziemia, zdawało- 
by się wypalona słońcem do 
cna, pokrywa się zielenią 
W maju z południowymi antar- 
ktycznymi zimnymi wiatrami 
zjawia się w Kalahari zima, któ- 
ra trwa do końca lipca. Wtedy 
to płytkie wody pokrywają się 
lodem pod nieustającym lodo- 
watym wiatrem _wiejącym 


z szybkością 100 km na godzi 
nę, pokrywają sią szronam wło 
sy, odzież oraz białe i czerwona 
piaski aluwialnego pochodze 
ma 


Północna część Kalahari, roż- 
ni sięznacznie od południowej. 
Znikające w piaskach wody 
rzeki Okawango tworzą tu za- 
dziwiającą deltę, obraz niespo- 
tykany nigdzie więcej na świe- 
cie. Nazywa się ją „wyspa wo- 
dy w morzu piasku”. Okawan- 
go, jedna z większych rzek 
Afryki, bierze swój początek 


z Angoli, później skalistymi 
rozpadlinami poprzez liczne 
progi tworzące wodospady 
płynie bystrym nurtem aż do 
Botswany, gdzie uspokaja sią 


zapominając jakby o swej buj- 
nej młodości. W ogromnym 
morzu piasku Okawango jakby 
gubi się, tworząc labirynt ty- 
sięcy kanałów, potoczków iza- 
lewów. Wszystko to wśród 
gęstej zieleni, zarośli papiru- 
sowych i wodorośli. 

Od maja do lipca poziom wo- 
dy w rzece osiąga stan najwyż- 


za a 
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szy, wtedy to wszystkio to nię. 
grożne kanaliki i potoczki zmie. 
niają się w rwące potoki spły. 
wająco do jeziora Ngani, Ostat. 
nia „wysoka woda” Okawango 
nie mieszcząca sią już w jozio. 
rze, po ponad 300 km „błądzę. 
niu” trafia do ogromnego jezio. 
ra Makarikari — płytkiago rozle- 
wiska słodkiej wody z ogromną 
ilością sody. Gdy w sazonio su. 
chym patrzy sią z lotu ptaka na 
ten rajon, nasuwa sią tylko jed- 
no porównania krajobraz 
książycowy. Od krańca do krań- 
ca horyzontu rozciąga sią białą 
równina z ciemnymi bliznami 
wody, nad którymi unoszą sią 
opary. Nietrudno więc sobia 
wyobrazić, ila na tamat tago 
niezwykłego zakątka ziemi po- 
wstało lagand. W delcie Oka- 
wango żyją wszyscy lub pra- 
wie wszyscy przedstawiciela 
fauny afrykańskiej. Ogromne 
ilości hipopotamów współżyją 
tu pokojowo z krokodylami, 
wspaniałą ozdobę stanowią 
antylopy wielu gatunków 

Można tu równieź spotkać nie- 
zwykle rzadkiego wodnago 
kozła 

Na pustyni Kalahari, w mniej- 

scu zwanym Tsolido, znajdują 
się dwa granitowe wzgórza 
pozostałe z pradawnych cza- 
sów. One właśnie kryją naj 

większą tajemnicę ludu Busz- 
menów. Wznoszą się na kilka- 

set metrów zupełnie niespo- 

dziewanie, wśród otaczającej 
je płaskiej pustyni. Przejście 
między nimi prowadzi ku wyso- 

kiej, gładkiej ścianie, na której 
zachowały się ślady twórczości 
Buszmenów. Pradawni artyści 
z ogromnym talentem wyma- 

lowali tu wiele różnych zwie- 

rząt. Rysunki różniące się od 
siebie rozmiarami, wykonane 

przez różnych artystów i w róż- 

nym czasie, stanowią jedną 

wspaniałą kompozycję pełną 

ekspresji i wyrazu. | choć minę- 

ło tysiące lat od ich powstania, 

niektóre zachowały do dziś ży- 
we, przepiękne barwy. 

Tragedią jest to, że Busz- 
meni, dziś najprymitywnie- 
jszy i najmniejszy lud Afryki 
— dorośli nie przekraczają 
półtora metra wysokości, 
mający bogatą kulturę du- 
chową: mity, legendy, mu- 
zyka, tańce, bardzo szybko 
wymierają, nie potrafiąc 
przystosować się do cywili- 
zacji. A pustynia Kalahari 
nie jest w stanie ich 
wyżywić. 

Powstanie w południo- 
wo-zachodniej części pus- 
tyni Parku Narodowego Ka- 
lahari służy bardziej ochro- 
nie zwierząt niż ludzi. 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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Jak lepiej gospodarować, jak peł- 
niej wykorzystać coraz bardziej no- 
woczesny potencjał techniczny na- 
szych fabryk, jak poprawić jakość 
wyrobów produkowanych dla po- 
trzeb rynku krajowego i na eksport, 
co wpływa na to, aby ludzka praca 
była bardziej wydajna, lepiej zorga- 
nizowana, aby przynosiła coraz wię- 
kszy pożytek społeczny? Oto spra- 
wy, o których dyskutowano na kra- 
jowej naradzie działaczy samorządo- 
wych z zakładów produkcyjnych ca- 
tej Polski, która niedawno odbyła się 
w Warszawie. Brali w niej udział lu- 


Gospodarność 
sprawą każdego 


dzie, którzy najlepiej znają codzien- 
ne życie zakładów pracy, problemy, 
którymi najbardziej zainteresowani 
są pracownicy. 

Samorządy robotnicze są w przed- 
siębiorstwach jednym z najważniej- 
szych ogniw prezentowania pra- 
cowniczych opinii o wszystkich naj- 
ważniejszych sprawach zakładu. Za- 
twierdzają plany produkcyjne, decy- 
dują o wielu sprawach pracowni- 
ków, posiadają szerokie uprawnie- 
nia kontrolne. Jako reprezentacja za- 
łogi samorządy odgrywają niezwy- 
kle ważną rolę w mobilizowaniu lu- 


dzi do coraz lepszej pracy, stwarzają 
jednocześnie pracownikom szerokie 
możliwości współzawodnictwa 


w zarządzaniu zakładem. Chodzi o to . 


— jak mówiono w czasie narady — aby 
działalność samorządu robotnicze- 
go przyczyniała się w coraz wię- 


-kszym stopniu do umacniania po- 


czucia wszystkich robotników, że są 
rzeczywistym współgospodarzem 
fabryki, że ich dalsza praca, sumien- 
ność, odpowiedzialność jest ważną 
cegiełką w tworzeniu siły i nowo- 
czesności naszego przemysłu, w bu- 
dowaniu dobrobytu Polski i pomyśl- 
ności obywateli. Powodzenie tych 
ambitnych zamierzeń gospodar- 
czych i społecznych, które wytyczyła 
przed całym społeczeństwem partia 
na VII Zjeździe PZPR zależy przecież 
od ludzkiej pracy, od inicjatywy i za- 
pału każdego pracownika, od racjo- 


nalnego wykorzystania wszystkich 
możliwości naszej gospodarki. 

Nasze polskie sprawy są więc 
w naszych rękach. A zadania, społe- 
czne igospodarcze, które stoją przed 
nami, są coraz bardziej skompliko- 
wane, coraz więcej chcemy osiągnąć 
i coraz więcej od siebie wymagamy. 

„Wszystko co obecnie robimy — 
mówił Edward Gierek — cały szybki 
rozwój kraju, śmiałe podejmowanie 
i rozwiązywanie problemów, które 
decydują o dniu dzisiejszym i jutrze 
naszej ojczyzny, wymaga ogólnona- 
rodowego wysiłku — zaangażowania 
klasy robotniczej, rolników, wszyst- 
kich ludzi pracy. Nieodłączną cechą 
demokracji socjalistycznej jest 
współodpowiedzialność "każdego 
obywatela za realizację, wspólnie 
wyrażanych decyzji, za sprawy 
kraju”. 


Tak właśnie rozumiana demokracja 
jest obecnie — obok nowoczesnej techniki 
i coraz lepszej organizacji pracy — głów- 
nym motorem postępu, pełniejszego wy- 
korzystania naszych możliwości gospo- 
darczych, oszczędności materiałów i su- 
rowców, rozwijania wynalazczości, pod- 
noszenia jakości pracy. To wszystko skła- 
da się właśnie na to, co nazywamy efek- 
tywnością gospodarowania. A jest to 
sprawa dla rozwoju kraju najważniejsza. 


W czasie narady nie zabrakło głosu 
młodzieży, która w wielu zakładach pro- 
dukcyjnych stanowi większą część zało- 
gi. Młodzi działacze samorządowi wypo- 
wiadali się rzeczowo i konkretnie o pro- 
blemach swych zakładów, dając jeszcze 
jeden dowód, że młode pokolenie pra- 
cowników jest w pełni przygotowane do 
aktywnego pełnienia roli współgospoda- 
rza w fabryce, do wykonania najtrudniej- 
szych zadań. 


JERZY WIERNICKI 


tedy wychodziła ze szpitala, le 
karka powiedziała: 

- | proszę pamiętać, przed 
czym panią przestrregałam. Ża- 
dnych ciężarów, schyłania się, sprzą- 
tania, noszenia zakupów. Wystawię 
zaświadczenie, że jest pani niezbęd- 
na pomoc. Może znajdą kogoś 
w PCK. 


STARSZA PANI: W tym domu miesz- 
kam już kilka lat. Na klatce znam prawie 
wszystkich Np. ci obok zostawiają 
u mnie psa na wakacje, a znowu dozor- 
czyni przynosi mi świeży obiad. Ewa ku- 
powała gazety, ścierała kurze, wpadała 
na pogaduszki. To śliczna dziewczyna, 
chyba najładniejsza na całym podwórku. 


Pani w oddziale PCK powiedziała, że 
sytuacja jest bardzo ciężka. Po prostu nie 
ma chętnych do pracy. Zostało zaledwie 
kilka osób, które od lat pełnią funkcje 
sióstr PCK. | tylko na nie można liczyć 
A przecież starych, potrzebujących pomo- 
cy. jest mnóstwo. Młode, owszem, przy- 
chodzą, ale po dwóch tygodniach ucieka- 
ją. Ciężko — mówią, mało płacą. To już 
lepiej do małego dziecka. Jeśli więc star- 
sza pani znajdzie sobie kogoś sama, niech 
o tym zawiadomi. PCK sfinansuje wszy- 
stko. 


EWA: Przychodziłam do starszej pani, 
bo mama wysyłała mnie z obiadem, czy 
kawałkiem ciasta. Czasem zostawałam 
dłużej i wtedy rozmawiałyśmy. Starsza 
pani interesowała się moją szkołą, pytała 
czy mam chłopaka. Widziałam, że spra- 


wia jej przyjemność, kiedy mówię o oso- 
bistych sprawach. | nawet wymyślałam 
niektóre rzeczy. Kiedyś zaproponowała 
mi funkcję siostry PCK za tysiąc złotych 
miesięcznie. To się zgodziłam. 

Rano kupowała gazetę, pieczywo, mle- 
ko i kilka drobiazgów. Po szkole zabierała 
się do sprzątania. Niewiele tego było. 
Mała kawalerka trzy meble na krzyż, tylko 
kwiatów dużo do podlewania. Czasami 
jechała na drugi koniec miasta do siostry 
starszej pani. Wiozła jej obiad albo jakiś 
prezent. Dwa razy w miesiącu odprowa- 


OD 
TEGO 


DNIA 
SIĘ NIE 


dzała swoją „podopioczną” do lekarza. 
W sumie, pracowała dziennie „tak uczci- 
wie” jakioś dwie godziny. A za piorwszą 
pensję kupiła sobio w komisie piękno 
buty. 

STARSZA PANI: Lubiłam jak przycho- 
dziła. Robota paliła się jej w rękach. A jak 
pojechałam do sanatorium, to po powro- 
cie nie poznałam mieszkania. Wszystko 
czyściutkie, okna umyte, podłogi zapas- 
towane, kwiaty w wazonie, zakupy w lo- 
dówce. Odkąd pomagała mi, czyli od 4 
miesięcy, czułam się o wiele lepiej. 


Togo dnia Ewa zaspała, a w najbliższaj 
porspoktywio klasówka — była wściakłal 
| jeszcze zakupy dla „staraj”, Nia ma siły, 
nie zdąży! Po południu pod szkołą przy 
szodł Pawoł | wyciągnął ją na lody. Do 
domu dotarła około szóstaj. Na podwórku 
wpadła na objuczoną siatkami starszą 
panią. 

STARSZA PANI: Czekałam całe rano. 
Jak na złość w domu nie było nawet 
kawałka chleba. Ubrałam się I wyruszy- 
łam po mleko. W taki paskudny, szary 
dzień zupełnie nic nie widzę. Mleka już 


nie dostałam. Włożyłam do siatki co naj: 
potrzebniejsze | wróciłam. Może Ewa za 
chorowała? Jej mama powiedziała, że 
nie, Cały dzień przesiedziałam w fotolu 
nasłuchując. Nazajutrz była niedziela l zo- 
stałabym boz jedzenia. Poszłam więc do 
sklepu. W drodze powrotnej natknęłam 
sią na Ewą. Nie nie powiedziała 


Co jakiś czas starsza pani chodziła do 
szpitala na koaultacja, Wizyta była nazna 
czona na okrośloną godziną I w razio nia 
stawienia sią tormin przepadał Umówio 


na były z Ewą, ża tego dnia zwolni sią 
z ostatniej lekcji I o plarwszaj pojadą do 
szpitala, Przyszła o drugiej. Nla było poco 
jachać 

EWA: Pamiątałam o tym cały czas 
A w szkola dziewczyny wymyśliły, żabyś- 
my zwiały z fizyki. Pojechałyśmy do mias- 
ta | dopiero nad lodami przypomniałam 
obie o tym cholernym szpitólu, Taksów- 
kl jak na złość żadnej, usprawiadliwienia 
taż. Myślałam - moja wina, a z drugiej 
strony wściekałam sią, ża muszą starą 
babę taazczyć szmat drogi. Ona jast taka 
mącząca, | stala mówiła, ża zarabiam 
„złota góry”, a to przecież nądzne pie- 
niądza! 

Co jakiś czas pani z PCK przychodziła 
sprawdzać jak sią sprawuja Ewa. Miała 
szcząście. Zawsza klady sią zjawiała, ona 
akurat coś robiła, A szczęście dlatago, ża 
od trzech miesiący przychodziła co dwa 
dni I to tylko rano 


STARSZA PANI: Nie wiedziałam, co sią 
stało. Kiedy zwróciłam jej uwagą, ża po- 
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owszem. Tak przynajmniej mó- 

wimy, ale bardzo często ta nasza 

miłość objawia się np....bezmyśl- 
nym zerwaniem jakiegoś kwiatka 
czy gałązki, które potem wyrzuca- 
my. Jest to swoistego rodzaju do- 
wód zachwytu nad pięknem przyro- 
dy, ale równocześnie i jej dewasta- 
cja. Więc z tą naszą do przyrody 
miłością różnie bywa. A przecież 
obowiązkiem każdego z nas jest sza- 
cunek dla niej i troska o to, by służyła 
i nam, i przyszłym pokoleniom. Za 
symbol kolejnego z wakacyjnych ty- 
godni specjalnie przyjęliśmy nieza- 
pominajkę, żeby nikt nie zapomniał, 
iż przyroda, naturalne środowisko 
wymagają od nas opieki. 


ZADANIE NR 1 
Botanik... kulinarny 


zy wiecie, ile gatunków roślin żyje 

na najbliższej łące?! Spróbujcie je 

policzyć. Ale nie tylko policzyć, 
również nazwać. Ciekawe, ile będziecie 
potrafili nazwać sami. W sklasyfikowaniu 
reszty mogą Wam pomóc starsi ludzie, 
przydatne będą — jeśli macie do nich do- 
stęp — atlasy roślin. Ale to pierwsza część 
zadania, którą można zrealizować w for- 
mie konkursu (kto więcej „eksponatów” 
przyniesie po godzinnej wędrówce po łą- 
ce i kto więcej ich potrafi nazwać), a jej 
ukoronowaniem może być wykonanie 
zielnika. 

Druga część zadania polega na dowie- 
dzeniu się od starszych ludzi, które z wy- 
stępujących w Waszej okolicy roślin żyją- 

. cych dziko są jadalne. Jest wiele takich, 
z których przed laty przyrządzono różne 
potrawy, ateraz -zapomniano o nich. Ot, 
chociażby taka np. komosa, którą przypra- 
wiało się tak jak... O, tego właśnie musicie 
się dowiedzieć! Nie tylko zresztą o komo- 


sie, o wielu innych roślinach też. Jak zdo- 
będziecie już różne na tentematkulinarne 
przepisy, spróbujcie urządzić sobie które- 
goś dnia taką botaniczną ucztę wykorzys- 
tując do jej przygotowania jadalne dziko 
żyjące rośliny. Uwaga! Nie wolno w tym 
momencie eksperymentować, do spoży- 


wania (czy to na surowo, czy po przero- 


bieniu wg. przepisu) nadają się tylko te 
rośliny, o których zdobędziecie wiary- 
godne informacje, że jadalne są. 


ZADANIE NR 2 
Bezkrwawe łowy. 


ezkrwawe łowy, to polowanie 

z aparatem fotograficznym, ma- 

gnetofonem, notatnikiem lub po 
prostu własnymi oczami i uszami, które 
służą jako narzędzia do rejestracji życia 
przyrody. Można spróbować dokonać ob- 
serwacji różnych jego objawów — z wie- 
rząt leśnych, ptactwa wodnego, owadów 
na łące... Aby obserwacje były udane, 
muszą odbywać się w odpowiednich wa- 
runkach — o odpowiedniej porze dnia, 
w ciszy i spokoju. Najlepiej jest udać się 
na bezkrwawe łowy o świecie, gdy przyro- 
da budzi się ze snu, pojedynczo, albo 
najwyżej w dwie osoby. Wrażenia z ło- 
wów wymieńcie na wieczornym ognisku, 
jeśli komuś udało się trafić na szczególnie 


SZYSGY 


„OGHAMY  RZYRODĘ 


interesujący punkt obserwacyjny, może 
warto, aby wybrał się to w miejsce cały 
zastęp. Ciekawe punkty obserwacyjne 
może wskazać Wam leśniczy, spytajcie 
się również Waszego opiekuna, dokąd by 
się Wam na bezkrawe łowy najbardziej 
radził wybrać. 


ZADANIE NR 3 
Bądź strażnikiem 


przyrody 

otychczasowe zadania służyły po- 
D znaniu i wykorzystaniu bogactw 
przyrody i jej tajemnic. Najwyższa 
pora, aby Wasz zastęp coś konkretnego 
dla ochrony naturalnego środowiska zro- 
bił. Proponujemy, abyście podzielili się na 
2-3 osobowe patrole, które dokonają 
zwiadu strażników przyrody, tj. mając 
oczy i uszy w czasie wędrówki po okolicy 
otwarte, wykonają rejestr najważniej- 
szych zagrożeń przyrodyw Waszej okolicy 
występujących. Gdy rejestr zagrożeń bę- 
dzie sporządzony, zastanówcie się, któ- 
rym z nich Wasz zastęp jest w stanie 
w jakiś, najdrobniejszy chociaż sposób, 
przeciwdziałać. Jeśli np. zwiad wykaże, że 
rzeka jest zanieczyszczona przez ścieki 
wlewane doń w górnym jej biegu — nic na 
to nie poradzicie, ale jeśli znajdziecie 


OM 
„a NAL Z" 
ZKE 


miejsce, w którym bywają myte samo- 
chody (nad rzeką), powinniście zawiado- 
mić o tym urząd gminny, aby wystawić 
tam tablicę zabraniającą tej czynności. 

W miejscach uczęszczanych przez tu- 
rystów i wycieczkowiczów przydadzą się 
tablice zakazujące zaśmiecania lasu (mo- 
żecie je sami wykonać i ustawić w porozu- 
mieniu z urzędem gminnym) jak również 
jakieś doły czy kosze na śmieci; klombom 
kwiatowym (szczególnie w czasie suszy) 
przyda się podwieczorek w postaci kilku 
wiader wody. To, co będziecie wykony- 
wali, zależy od Was, od tego, co dostrze- 
żecie je sami wykonać i ustawić w porozu- 
strażnika przyrody. 


ZADANIE NR 4 


Bitwa z „czerwonym 
kurem” 


zerwony kur” - to ogień, ogień 

który zagraża zarówno lu- 
"1 dziom jak i przyrodzie. Miesz- 
kańcy wsi wiedzą, jak może być groźny, 
szczególnie gdy susza i upał wielki. Pro- 
ponujemy i Waszemu zastępowi konkret- 
ny udział w ochronie przeciwpożarowej. 
Powinniście porozumieć się z Ochotniczą 
Strażą Pożarną, dowiedzieć się, jakie za- 
dania moglibyście wykonać. Należy do 


- WYŻEJ KŁADŹ 
POPRZECZKĘ, 


iędzy dwoma drzewami, rosnący- 

mi w odległości 5-7 m od siebie, 

rozwieszamy grubą i mocno -na- 
prężoną linę — na wysokości około 2 m. 
Zadaniem każdego z was będzie wejście 
na jedno z drzew, a następnie dotarcie po 
linie do drugiego drzewa i zejście po nim 
na ziemię. Odległość między drzewami 
pokonujemy przy pomocy rąk, zwisając 
pionowo lub pomagając sobie nogami. 
Po indywidualnych zawodach na czas 
możemy przeprowadzić walkę dwóch, 
trzech zespołów. Który z nich prędzej po- 
kona wiszący most- wygrywa. Ale natym 
nie kończą się nasze zawody. Linę przy- 
wiązujemy teraz do grubego konara drze- 
wa, wyrastającego z pnia na wysokości 


nich na pewno odbywanie (systomatycz- 
nie) tzw. patroli przeciwpożarowych — po- 
legających na penetracji lasu (szczególnie 
wzdłuż torów kolejowych) i gospodarstw 
wiejskich. Wyniki obserwacji patroli trze- 
ba meldować w OSP — często odpowied- 
nio wczesne dostrzeżenie zagrożenia po- 
żarowego może zapobiec groźnemu 
w skutkach pożarowi. Zwróćcie równiaż 
uwaggę na małe dzieci i zapałki. 


ZADANIE SPECJALNE NR 5 


Polega na podarowaniu przez Wasz 
zastęp bukiecika niezapominajek czto- 
wiekowi, którego uznacie za najbardziej 
zasłużonego dla ochrony przyrody i natu- 
ralnego środowiska. Może to być zarów- 
no ktoś znany Wam osobiście, jak i ktoś 
znany jedynie z gazet i telewizji (wtedy 
oczywiście moment dekoracji bukieci- 
kiem dokonywany jest symbolicznie). 
W meldunku napiszcie, kto to jest (imię, 
nazwisko, zawód), przy jakiej okazji go 
poznaliście, na czym polegają jego dzia- 
łania, które wzbudziły Wasz tak duży 
szacunek i uznanie. Pierwszych 50 mel- 
dunków, które nadejdą do naszej redak- 
cji, zdobywa po 1 punkcie dla wojewódz- 
twa w KONKURSIE 49. Meldunki przysy- 
łajcie na adres — Redakcja „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, z dopiskiem na kopercie „Kon- 
kurs 49" i narysowanym, albo wyciętym 
z gazety i naklejonym, wizerunkiem nie- 
zapominajki. 


KONKURS 49 


W dalszym ciągu na pierwszym znajdu- 
je się Tarnów, który zwiększył ilość zdoby- 
tych punktów do 29. Na drugiem miejscu 
— Lublin (9 pkt.), na trzecim — Opole (8 
pkt.), na czwartym — Przemyśl — (6 pkt), na 
piątym — Krosno — 5 pkt. 

Życzę Wam wielu przyjemności w cza- 
sie tygodnia „Pod niezapominajką”'! 


SZEF REDAKCYJNEGO SZTABU NAL 


WISZĄCY MOST 


około 4 m. 'Dzielimy się na równe pod 
względem liczebności zespoły, startujące 
w dowolnej kolejności. Celem wspinaczki 
po linie pierwszego zawodnika jest poło- 
żenie na konarze czapki, chusty itp, Nastę- 
pny będzie musiał tę czapkę zdjąć, zniość 
na ziemię i przekazać kolejnemu partnero- 
wi. Ten musi ponownie dotrzeć do górno- 
go końca liny i położyć czapkę na kona- 
rze... Wspinamy się wyłącznie na samych 
rękach lub przy pomocy nóg. Wygrywa 
drużyna, która prądzej wykona zadanie. 
czas trwania obu gier mierzymy zegar: 
kiem z sekundnikiem. 


Uwaga: Aby nie zotrzać z dłoni naskór- 
ka, po linie opuszczamy sią wolno. 


W Sielcu Starym też 
brak „„dobrego wujka” 


Z wielkim zainteresowaniem 
przeczytałam artykuł z 69 nr. „Świa- 
ta Młodych” pt. „Ruina, czyli do- 
czekać się dobrego wujka”. Należę 
do SKKT, a przez to jestem również 
członkiem PTTK. W zeszłym tygod- 
niu byliśmy na wycieczce po ziemi 
rawickiej, m. in. w Sielcu Starym. 
Stoi tam przepiękny pałac, który 
ma: 4 baszty - tyle ile pórw roku, 12 
bram — tyle ile miesięcy w roku, 
pokoi - tyle ile tygodni w roku, 
a okien tyle, ile dni. Położony jest 
między drzewami, nad dużym 
stawem. 

Cóż z tego, gdy nie ma tam ani 
jednego całego okna?! Pan, które- 
go zapytaliśmy, co to za pałacyk 
i dlaczego stał się ruiną, odpowie- 
dział, że była to rezydencja ks. Józe- 
fa Poniatowskiego i że każdy oby- 
watel może nabyć ten pałac pod 
warunkiem, że go odbuduje i urzą- 
dzi. Będzie to kosztowało około 100 
mln złotych... 


Turystka Dorota 


Pomógł mi lekarz 


Byłam w podobnej sytuacji jak 
„Majka” z „Redakcyjnej Poczty”. 
Tak samo byłam ciągle zdenerwo- 
wana, bałam się ciemności. W ogó- 
le nic mnie nie cieszyło. Poszłam 
z tym do lekarza i okazało się, że 
jest mi brak magnezu. Pan doktor 
przepisał mi magnez w tabletkach 
Powoli powracałam do normy 
Obecnie wszystko jest w porządku. 
Mam dużo przyjaciół, uczę się bar- 
dzo dobrze i wszystko jest okey. 
Radziłabym Ci, „Majko”, tak samo 
postąpić i na pewno wszystko Ci 
powoli przejdzie 


Ela Cholewa 


Jak zapobiec?! 


Mieszkamy w blokach. Mamy je- 
den wspólny pokój, ponieważ jes- 
teśmy siostrami z prawdziwego 
zdarzenia. Kiedy ja (Majka) odra- 
biam lekcje, Agnieszka włącza ma- 
znetofon, który otrzymałyśmy od 
rodziców, i tak jest na przemian. To 
samo zodzieżą isprzątaniem. Kiedy 
Agnieszka ma dyżur, wtedy zmusza 
mnie do pracy, bo nie ma czasu 
i właśnie musi wyjść. Gdy ja dostanę 
ładniejszą rzecz, chce mieć taką sa- 
mą. Nie mam już sił. Mamachce nas 
zawsze pogodzić w tych ciągłych 
kłótniach, lecz to nie skutkuje. I je- 
szcze na dodatek mamy skończone 
13 lat, a w tym wieku powinnyśmy 
być rozsądne. 

Zwracamy się z prośbą o radę, co 
zrobić, żeby zapobiec kłótniom? 


Majka i Agnieszka 
z Konstantynowa Łódzkiego 


Przenieść się czy zo- 
stać... 


$ą wprawdzie wakacje, ale nurtu- 
je mnie problem, który jest aktua|- 
ny cały rok. Otóż jestem najchud- 
sza z całej klasy i przez to mam dużo 
kłopotów. Chłopcy mnie przezywa- 
ją, a dziewczyny plotkują, że rodzi- 
ce nie dają mi jeść. Prosiłam już 
mamę, żeby przeniosła mnie do in- 
nej szkoły, ale poradźcie mi, czy to 
jest rozsądne wyjście 


Kaśka 


OD REDAKCJI: Najrozsądniej- 
szym wyjściem jest przyjmowanie 
z humorem wszelkich żartów na 
temat tuszy, Wiele dziewcząt marzy 
© tym, by stracić wagę, a Tobie 
przychodzi to łatwo, prawda?- 
A swoją drogą warto poradzić się 
lekarza, jeśli rzeczywiście masz 
bardzo dużą niedowagę. Szkoły 
z tego powodu zmieniać nie 
radzimy. (wm) 
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icktóre historie zaczynają się tak, że 


N" gorzej nie można... 
"Tę, niestety, musimy zacząć od gi- 


gantycznego wybuchu, który zdemolował ca* 
ły strych i zerwał dach nad pewną niemiecką 
apteką w początkach ubiegłego wieku. Che- 
mik-amator cudem ocalał, a ponieważ już 
przedtem nauka w szkołach szła mu nad 
wyraz marnie, jako że noce i dnie spędzał 
w swym domowym laboratorium wywołując 
przy pomocy kwasu piorunowego mniejsze 
wybuchy — wysłano go na studia chemiczne 
do Francji. Jeśli już koniecznie musi robić 
takie rzeczy - niech je robi przynajmniej 
daleko od domu... 


No i udało się. 

Niedoszły pigularz wyrósł na poważnego 
profesora chemii Justusa von Liebig, tego 
samego, który potem po latach badań, w poło- 
wie ubiegłego stulecia podał receptę na rozwią- 
zanie jednego z największych kłopotó akie 
znała ludzkość od początków swego istnienia. 

Kłopot, o którym mowa, to wyjaławianie gleby. 
Wiedziano, że można mu zaradzić posypując zie- 
mię popiołem. Palono więc lasy i użytkowano pogo- 
rzeliska tak długo, jak długo dawały plon. A potem 
rolnicy przenosili się dalej. Upadały państwa stosu- 
jące ten typ gospodarki — jak np. państwo Majów — 
i nic się nie zmieniało. Niewielkie ilości nawozów 
naturalnych rozrzucanych na polach niewiele pod- 
nosiły plony. 

Otóż Liebig odkrył, że jałowienie gleby to 
wynik zubożenia jej o pewne sole mineralne, 
szczególnie związki azotu, potasu, fosforu 
i wapnia. tarczy więc owe „sztuczne na- 
Wozy”? — jak je nazwał — rozsiać po polach, aby 


Plakat z okresu płebiscytu 1920/21 r. na Śląsku 


rośliny same sobie je znalazły i wykorzystały, 
a rolnicy zebrali wysokie plony. 

Teoria przyjęta początkowo z ogromnym 
niedowierzaniem dość szybko zyskała sobie 
zwolenników, do tego stopnia, że na przełomie 
XIX i XX wieku zaczęto mówić o bliskim już 
wyczerpaniu naturalnych złóż słynnej saletry 
chilijskiej, będącej głównym źródłem związ- 
ków azotu. Uczeni rozpoczęli więc gorączko- 
we poszukiwania czegoś, co tę saletrę mogłoby 
zastąpić. 

Związki azotu, gazu stanowiącego jeden ze skład- 
ników powietrza, rozkładają się w glebie dość szyb- 
ko. Ale rośliny nie mogą go przyswajać w formie 
gazowej. Gdyby więc w jakiś sposób udało się azot 
atmosferyczny przerobić na nawóz... 


POLA UŻYŹNIANE 
POWIETRZEM 


Wielu próbowało tej sztuki, ale udała się ona 
tylko jednemu. Był nim nieznany wówczas 


...piece karbidowe, kilkupiętrowe wieże granu- 
lacyjne, setki nieruchomych silników... Na fot. 
fragment chorzowskich Azotów; tak wyglądały 
w 1922 roku 


oka Faj 


(1803-1873) 


jeszcze szerokiemu ogółowi chemik, kicrow= 
nik techniczny niewielkiej fabryczki we Fry- 
burgu (Szwajcaria). Zaraz po ukończeniu ry- 
skiej politechniki zamieszkał w Warszawie, ale 
musiał dość szybko ją opuścić, zagrożony are- 
sztowaniem. Zajął się bowiem nielegalną — 
a był to rok 1892 — produkcją materiałów 
wybuchowych, które zamierzano wykorzystać 
w zamachu na generała-gubernatora J 
Hurkę... 

Dość powiedzieć, że ów polski inżynier 
o nazwisku Ignacy Mościcki po kilku latach 
tułaczki po Europie osiadł wreszcie w Szwajca- 
rii, gdzie opracował, a potem wielokrotnie 
ulepszył metodę przemysłowego uzyskiwania 
kwasu azotowego poprzez... spalanie powie- 
trza w łuku elektrycznym. 

Kiedy się o tym rozeszła wiadomość, do 
Szwajcarii zaczęły przyjeżdżać różne niedo- 
wiarki, m. in. wielki fizyk angielski Crooks. 
Nie wietzył, że jego eksperymenty laborato- 
ryjne dały się tak szybko zastosować w prze- 
myśle... RS 

Wśród wielu specjalistów zawitał też do 
Mościckiego sam Albert Einstein. Pracował 
wtedy jako rzeczoznawca w urzędzie patento- 
wym i zafascynował go kolejny wynalazek 
naszego wielkiego chemika: wirujący pod 
wpływem zmiennego pola magnetycznego łuk 
elektryczny... 

Rok 1910 przeszedł do historii wielkich 
osiągnięć w dziedzinie chemii — oto fabrykę 
w Chippis zbudowaną wg projektu Mościckie- 
go, opuściła pierwsza w świecie cysterna stężo- 
nego kwasu azotowego wyprodukowanego no- 
wą metodą. Wynalazca jej miał już w tym 
czasie na swoim koncie wiele innych opraco- 
wań i patentów. Wybudował też i uruchomił 
wytwórnię największych w ówczesnych latach 
kondensatorów, zamawianych przez najsil- 
niejsze stacje radiotelegraficzne, m. in. na 
wieży Eiffla. 

Polski jeszcze nie było wtedy na mapie 
Europy, ale nasz rodak wszystkie swoje wyna- 
lazki patentował z wyłączeniem terenów, na 
których miała ona powstać wiele lat później... 


PO STU LATACH NIEWOLI 


I tak oto doszliśmy w naszej opowieści do 
roku 1918. Powstałe właśnie młode państwo 
polskie boryka się z tysiącami trudności. Tak 
je przedstawił późniejszy minister przemysłu 
i handlu, poseł na Sejm i wicepremier — inż. 
Eugeniusz Kwiatkowski. 

„„Skłębione chmury i opary wojenne na 
około nieustalonych granic państwa, dezor- 
ganizacja wewnętrzna, setki tysięcy siedzib 
ludzkich spalonych, ziemia wyjałowiona, in- 
wentarz zniszczony, fabryki zrujnowane, 
maszyny wywiezione, złoto zrabowane, sze- 
reg nierealnych walut, tabor kolejowy urąga- 
jący współczesnym potrzebom, masowy 
głód fizyczny, brak armii i administracji, 
brak uzbrojenia, brak doświadczeń państwo- 
wych i niepewność form ustrojowych, to 
tylko oderwane słowa niezdolne do odtwo- 
rzenia ówczesnej tragicznej sytuacji...” 

Ale zaświtała nadzieja, iż przynajmniej jed- 
ną z tych trudności — głód — będzie można 


jakoś łagodzić. Oto w wyniku plebiscytu 
w 1922 roku pewne tereny na Górnym Śląsku 
zostają przyłączone do Polski, a wśród nich 
Chorzów ze słynną, wybudowaną przez Nie- 
mców jeszcze w czasie wojny fabryką związ- 
ków azotowych. 


BEZUŻYTECZNE BOGACTWO? 


Mamy więc pierwszy w naszej historii wielki 
kombinat chemiczny. = Czy Polacy potrafią go 
uruchomić? — pyta w poufnym piśmie ich 
niemieckiego, naczelnego dyrektora centrala 
w Berlinie. Ten, równie poufnie, informuje: — 
Polacy sami, bez pomocy naszych specjalistów 
nigdy produkcji nie potrafią podjąć! Należy 
przewidywać, że zwrócą się do nas o pomoc 
w ciągu dwóch, trzech tygodni, a wtedy zoba- 
czymy... 

Niemiecki zarząd opuszcza fabrykę wywo- 
żąc te części aparatury, które dało się zdermon- 
tować. Produkcja zostaje zatrzymana. Nie ma 
żadnych zapasów surowców, a wszystkie plany 
urządzeń i terenu idą w ogień. Oczywiście 
mowy nie ma o udzieleniu Polakom jakichkol- 
wiek, nawet najbardziej ogólnych wyjaśnień, 
co do czego służy. 

Taka sytuacja jest tu 3 lipca, kiedy nową 
dyrekcję obejmuje już Polak, dawny wynalaz- 
ca z Chippis, a obecnie już profesor posiadają- 
cy na swym koncie 40 patentów i 60 prac 
naukowych — dr Ignacy Mościcki. Przyjeżdża 
z kilkoma swoimi uczniami. Oglądają — pod 
czujnym okiem załogi — urządzenia, jakich 
w życiu nie widzieli: kilometry nieczynnych 
linii energetycznych, rur, kabli, piece karbi- 
dowe, kilkupiętrowe wieże granulacyjne, setki 
nieruchomych silników, nieznaną, zdekom- 
pletowaną aparaturę. Niemcy produkowali 
tam sztuczne nawozy zupełnie inną metodą, 
którą nowy dyrektor zna tylko w teorii. 

A w trzy dni później, na sygnał z Berlina 
opuszcza pracę w zakładach 200 niemieckich 
specjalistów: inżynierów, chemików, maj- 
strów, energetyków, urzędników, zostaje tyl- 
ko Polak — magazynier! 


NA PRZEKÓR WSZYSTKIEMU 
I WSZYSTKIM 


Nikt już teraz nie wierzy w możliwość uru- 
chomienia choćby jednego działu. Banki za- 
czynają żałować udzielonych na rozruch poży- 
czek,. mówi się o rychłym upadku wytwórni 
lub przestawieniu produkcji. Trudno sobie 
bowiem wyobrazić, by przy tak niskiej kultu- 
rze rolnej udało się sprzedać komukolwiek 
podstawowy produkt zakładów — azotniak. 
Wszak przeważająca część rolników — oprócz 
tych z Poznańskiego — nigdy o czymś takim 
nawet nie słyszała... 

Zagraniczne gazety piszą o skandalu- na 
objętych przez Polskę terenach: polscy inży- 
nierowie rozkradli i sprzedali urządzenia byłej 
niemieckiej fabryki karbidu i nawozów sztucz- 
nych w Chorzowie! 

A w tym samym czasie nieliczna, pozostała 
załoga fabryki wraz z nowym dyrektorem 
i skompletowanym przez niego dozorem tech- 
nicznym — tyrają na trzy zmiany. Organizują 
własny surowiec, odtwarzają plany, ciągi tech- 


IGMACY MOŚCICKI 
(1867-1344) 


nologiczne, kompletują aparaturę, uczą się ją 
obsługiwać. Tempo jest wprost szalone - po 
kilku tygodniach rusza produkcja! 


TO JESZCZE NIE KONIEC 
KŁOPOTÓW 


Bo prawie równocześnie nadchodzi z Berli- 
na pismo od byłego naczelnego dyrektora fab- 
ryki dr. Caro, który „pozwala sobie ostrzec 
pana kolegę dr. Mościc kiego”, iż obsługiwanie 
mało znanych urządzeń może być niebezpiecz- 
ne. Pierwsza lepsza, nie daj Bóg, awaria i mogą 
się zdarzyć ofiary w ludziach. Więc on po 
przyjacielsku przypomina o ostrożności 

Zaraz po tym liście istotnie zaczęło się 
w Azotach coś dziwnego, choć niezbyt to było 
trudne do zrozumienia. Nie wszyscy pracow- 
nicy byli wszak Polakami, wielu mieszkało 
„po tamtej stronie”, przecieź zakłady leżały 
nad samą granicą 


„„..Piasek poczyna się znajdować wszę- 
dzie. W tłokach i w wentylach, w trybach 
i mutrach, w rurkach przewodowych, w pa- 
newkach, na taśmach i w smarowniach — 
wszędzie zgrzyta, wszędzie hamuje, wszyst- 
ko zanieczyszczone... 

W transformatorze następuje 

krótkie spięcie... 

Ktoś między biegunami poło- 

żył sztabę miedzianą... 

Udał im się też wybuch w pie- 

cach karbidowych..." 

(Melchior Wańkowicz ,,Szta- 
feta”) 


Dopiero po wielkim i burzliwym zebraniu 
całej załogi ,,piasek jak ręką zdjęło”. Bowiem 
cierpliwość robotników się wyczerpała: zapo- 
wiedzieli wprost, że każdy złapany na sabotażu 
wrzucony zostanie żywcem do paleniska pieca 
karbidowego! 


SZTAFETA 
CHORZÓW — PUŁAWY 
Takie były początki przemysłu nawczów 
sztucznych w Polsce. Po kilku latach, kiedy 


produkcja była już niewystarczająca, Mościcki 


zaprojektował według swego patentu i urucho- 
mił pod Tarnowem wytwórnię saletry wapnio- 
woj z powietrza i wody. Zakład nazwano Moś- 
cice. Była to największa fabryka chemiczna 
w przedwojennej Polsce. Dziś uległa znacznej 
rozbudowie, nosi nazwę: Zakłady Azotowe 
im. Feliksa Dzierżyńskiego i dostarcza dzie- 
sięć razy więcej nawozów niż wtedy 

W ogóle współczesny przemysł nawozów 
sztuczńych w Polsce to potęga: Puławy, Poli- 
ce, Włocławek, Kędzierzyn, Tarnów, Cho- 
rzów, Luboń, Kraków, Szczecin, Wrocław — 
to tylko niektóre miejscowości znane z tej 
produkcji. 

I tak oto kończy się ta cała historia, która 
mogła potoczyć się zupełnie inaczej, gdyby 
sto lat temu pewien zwariowany praktykant 
aptekarski stanął nieco bliżej naczynia z kwa- 
sem piorunowym... 


JERZY DĄBROWSKI 
Ilustracje: archiwum i Interpress 


Dzisiejszy wygląd kombinatu azotowego w Puławach, jednej z największych tego typu wytwórni w świecie. 


"TARGI, TARGI 


I PO TARGACH? 


Miesląca przygotowań, konsultacji, spotkań; potem kilkanaście gorących dni, z całego 
świata samochodami, pociągami, samolotami ótone dożnośe | AGA którymi 
zapełniano targowa hale. A po kilkunastu dniach ekspozycji - wszystko zaczyna sią od nown. 
Równie dużo pracy trzeba wiożyć w demontaż eksponatów i przesłanie ich z powrotem do 
macierzystych firm, Nim opustoszeją targowe hale już zaczynają sią wstępne rozmowy i dyskus- 
je jak przygotować następne poznańskie spotkanie handlowców z całego świata. Targi, targi... 


CHCESZ ZDOBYĆ 

DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 

| BUDOWAĆ HUTĘ „KATOWICE” 
ZGŁOŚ SIĘ DO 

ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY „KATOWICE” 
ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4" 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ 

ULICA PIASKI 

NR KODU 41-303 


nr telefonu 62-50-71 do 79 wewn. 322 
lub 247 


Fotoreportaż KAJETANA ADAMOWSKIEGO 


OGŁASZA ZAPISY KANDYDATÓW 


do klas |-szych Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej dla Pracujących na rok szkolny 
1978/79 w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI — ukończone 
15 lat 


3-letni okres nauki: 


1) ślusarz-spawacz 

2) mechanik kierowca pojazdów 
samochodowych 

3) mechanik maszyn budowlanych 


2-letni oktes nauki: 


1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) monter wewnętrznych instalacji 
budowlanych 


FOTFENEECE 07 


(kp) 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (OHP) — ukoń- 
czone 18 lat 


2-letni okres nauki: 


1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter zewnętrznych sieci 

komunalnych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10) mechanik maszyn i urządzeń 
przemysłowych 


Uczniowie młodociani otrzymują: zakwa- 
terowanie w internacie, drugie śniadanie 
w dniach nauki i pracy oraz podręczniki 
szkolne. Młodzież ZSB korzysta z różnych 


form zorganizowanego wypoczynku jak: 
wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyj- 
ne, wczasy zakładowe w atrakcyjnych 
miejscowościach. 

Ponadto ma możliwość uczestniczenia 
w sekcjach kulturalno-oświatowych w za- 
leżności od zainteresowań np: muzycz- 
nej, estradowej oraz sekcjach sporto- 
wych. 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły 
Budowlanej należy składać pod adresem 
szkoły. 


Do podania należy dołączyć: 


1) świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do 
zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów mel- 
dunkowych w internacie 

4) dwie fotografie 


Uczniowie 18-letni zgrupowani są 
w Ochotniczym Hufcu Pracy nr 13-9, gdzie 
równocześnie mogą odbywać służbę woj- 
skową. Zasady przyjęcia do Hufca przesy- 
łane są odrębnie zainteresowanym. Ab- 
solwenci ZSB mogą kontynuować dalszą 
naukę w systemie wieczorowym w 3-let- 
nim Technikum Budowlanym, wchodzą- 
cym w skład Zespołu Szkół Budowlanych 
PBP „Budostal-4*. 


DOJAZD DO SZKOŁY: 


z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwa- 
jem nr 21 w kierunku Huty „Katowice” — 
wysiadać przy Przedsiębiorstwie „Trans- 
bud-2' lub autobusami WPK nr nr86, 27, 
18, 55— wysiadać na przystanku Zajezdnia 
WPK w Gołonogu. 


K-118 


ZNANA I LUBIANA 


Należy do czołówki aktorów świata 
i cieszy się dużą sympatią widzów, 
0 czym mogą świadczyć choćby liczne 
listy czytelników do redakcji. Dziś 
spełniamy ich prośby poświęcając tej 
aktorce nasz Gwiazdozbiór 

Nie zapomina się jej twarzy, jest 
urzekająca, zaciekawia i zprzyjemnoś- 
cią się na nią patrzy. | choć dość często 
zdarza się, że ta sławna aktorka wystę- 
puje również i w nie najlepszych fil- 
mach, zawsze skłonni jesteśmy je 
oglądać jedynie dla niej samej. Ma już 
poza sobą ćwierć wieku pracy dla kina, 
nakręcono z jej udziałem kilkadziesiąt 
filmów, pojawia się więc często na 
ekranach kin całego świata. W Polsce 
aktualnie możemy ją oglądać w kilku 
filmach, choćby w „Miłości w desz- 
czu” (1974, reż. Jean Claude Brialy) 
pogodnym melodramacie ocenianym 
niezbyt wysoko i w „Cezarze i Rozalii”' 
(1972, reż. Claude Sautet), gdzie part- 
neruje jej Yves Montand. Film ten stał 
się sukcesem tej pary sławnych akto- 
rów i reżysera. Claude Sautet to właś- 
nie ten reżyser, który przyniósł aktorce 
szczęście. „To Claude Sautet - mówi 
Romy Schneider — w „Okruchach ży- 
cia” pomógł mi odzyskać równowagę 
ducha, spokój serca i pewność siebie. 
Przywrócił mi wiarę we własne możli 
wości aktorskie, upewniajac mnie, że 
jestem zdolna zagrać każdy rodzaj 
postaci, na jaki tylko przyjdzie mi 
ochota. 

Praca nad realizacją filmu „Okruchy 


życia” („Les choses de la vie”, 1970) 


przyniosła aktorce na tyle ważkie do- 
świadczenia, że uznała ten film za 
punkt zwrotny w swojej karierze zawo- 
dowej. Romy Schneider zaczęła grać 
w filmie w roku 1953 mając 15 lat, ale 
przez długie lata była obsadzana w ba- 
rdzo podobnych rolach. Odtwarzała 
postacie kobiet niezbyt skomplikowa- 
nych psychicznie, występowała 
w sentymentalnych melodramatach, 
mających zresztą zawsze uznanie sze- 
rokiej publiczności. Podobała się 
więc w całej serii sentymentalnych 
filmów kostiumowych Emesta Mari- 
schka jako młodziutka cesarzowa Elż- 
bieta, żona Franciszka Józefa Habs- 
burga. Seria ta, zw. popularnie „Sissi” 
(„Sissi”, 1955, „Sissi, die junge Kaise- 
rin”, 1956, „Sissi, Schichsaljahre einer 
Kaiserin'”', 1957) przyniosła jej rozgłos, 
sympatię widzów, choć nie mogła dać 
satysfakcji zawodowej. Rola ta nie 
stwarzała bowiem zbyt wielkich możli- 
wości i aktorka mogła jedynie na zmia- 
nę śmiać się lub płakać. 

W aktorskim życiu Romy Schneider 
są jakby trzy epoki: pierwsza, w której 
grała prawie jedynie role sentymen- 
talne, druga, w której poszukiwała no- 
wego wyrazu, wzbogacenia swoich 
możliwości aktorskich i galerii odtwa- 
rzanych postaci. Ta trzecia rozpoczęła 
się od współpracy z Claude Sautet, 
kiedy zdobyła pewność, że może być 
dobra nie tylko w melodramacie, ale 
i w tragedii, i w komedii. Zresztą już 
wcześniej komediowa rola w filmie 
amerykańskim „What's New, Pussy- 


cat?” (Co nowego 
przyniosła jej sukces 
zarowane c 
Andrzeja Żuławskie 
c'est 1975 
aby kochać”) zdobyła 
amerykań 


d ajmer 
równą 


Vieux  fusil 
1975) „„Une femme 
a'sa fenótre Kobieta w oknie 
1976) komedia „Portrait de groupe 
avec dame” (..Portret grupy z damą 
1977) potwierdzają szeroką skalę moż- 
liwości aktorskich Romy Schneider. 
Ostatnio zdecydowała się również wy- 
stąpić w roli kobiety lekkich obycza- 
jów w filmie pt. „Lulu 
Sukcesy zawodowe Romy Schnei- 
der nie przyszły więc od razu, a jej 
karierę zawodową nie tworzyły szczę- 
śliwe zbiegi okoliczności, niepodzie- 
wane uśmiechy losu czy gwałtowne 
wzloty. Urodziła się czterdzieści lat te- 
mu w Wiedniu jako córka pary wybit- 
nych aktorów austriackich — Magdy 
Schneider i Wolfa Albach-Retty ego. 
Dzieciństwo i młodość upłynęły jej 
w atmosferze rodzinnego szczęścia, 
dobrobytu i wieloletniej starannej na- 
uki. Zaczęła grać w filmie bardzo 
wcześnie, grała dużo i pracowicie, wy- 
trwale zdobywała doświadczenie za- 
wodowe. Jej życie osobiste również 
wiązało się z pracą w filmie. Znana jest 
jej szalona miłość z Alain Delonem 
choć ich wspólny film „La piscine” 
(„Basen”, 1968) nie przyniósł im suk- 
cesu. Została żoną aktora i reżysera 
niemieckiego Harry Meyera, jednak 
w kilka lat potem rozwiodła się i wy- 
szła powtórnie za mąż. Mieszka obec- 
nie w Paryżu i Francja stała się jej 
drugą ojczyzną. Tu — jak twierdzi — 
wspaniale jej się pracuje. Czasem tyl- 
ko nawiedzają ją wątpliwości czy aby 
już się nie znudziła publiczności. Na 
szczęście te smutne myśli trapią jedy- 
nie samą aktorkę, nam, kinomanom, 
nie przychodzą do głowy. Wręcz prze- 
ciwnie, raczej jesteśmy skłonni uznać, 
że kariera tej sympatycznej aktorki do- 
piero się zaczyna. 


BARBARA TYLICKA 
Fot. „Cinć Revue” 


OM MODY Plaża i... po plaży 


czym wybrać się na plażę 
W (oby było jak najwięcej pla 

żowych dni!), wiadomo — ja 
kiś kostium kąpielowy (dwu- albo jed 
noczęściowy, zależy od gustu) i skóra 
dobrze nasmarowana jakimś kremem 
ochronnym czy olejkiem. No i jeszcze 
coś na głowę, żeby wieczorem głowa 
od nadmiaru słońca nie bolała, ewen 
tualnie (jak ktoś używa) również okula 
ry słoneczne. To wszystko. 


Co zaś po plaży, przedstawiają za 
mieszczone obok zdjęcia. Oczywiście, 
ta propozycja jest bardzo skromniutka 
i możliwości wszystkich bynajmniej 
nie wyczerpuje, ale wydaje mi się, że 
jest warta uwagi. Tym bardziej, że 
każda ztych zaproponowanych na „po 
plaży” rzeczy może być z powodze- 
niem używana również w czasie sa- 
mego plażowania 


Szlafrok frotowy (fajnie, żeby był 
z kapturem) ogromnie przydaje się 
szczególnie wtedy, gdy plaża jest nad- 
morska, albo inna bardzo piaszczysta. 


Służy zupełnie dobrze w charakterze 
koca (nawet na więcej niż jedną oso- 
bę), miło jest się w niego otulić bezpo- 
średnio po kąpieli, gdy temperatura 
powietrza nie jest zbyt tropikalna, 
można go użyć jako stroju służącego 
na dojście na plażę i powrót z niej — 
takie frotowe ciuchy są bardzo modne 
w różnych miejscowościach typowo 
wczasowych. Ważne jest, aby był ów 
szlafrok (a może — suknia długa, rozpi- 
nana) uszyty z froty niezbyt grubej, 
możliwie jednostronnej. Gruby i bar- 
dzo puszysty, gotów jest bowiem za- 
jąć całą walizkę 


Druga z propozycji, to bluzka z dłu- 
gimi kimonowymi rękawami, uszyta 
z tego samego materiału, co i dwu- 
częściowy kostium. Jest zabawna 
w ogóle — jako góra do spódnicispod- 
ni (gładkich!), a można ją również za- 
rzucić na siebie na plaży, gdy człowiek 
czuje, że ramiona i plecy jakby mu 
się... ciut za bardzo spiekły 


| trzecia propozycja, to spódnica 
z materiału bawełnianego skompono- 


wanego kolorystycznie z jednoczęś- 
ciowym gładkim kostiumem elastycz- 
nym. Jest ona super prosta do wyko- 
nania — dwa kawałki odpowiedniej 
długości materiału _wmarszczone 
w wiązany w talii pasek. Do biegania 
po mieście raczej się nie nadaje, ale na 
spacer w samo południe (wtedy na 
ogół wraca się z plaży na obiad do 
domu wczasowego) w miejscowości 
wczasowo-letniskowej — jak najbar- 
dziej. Szczególnie wtedy, gdy upał jest 
taki, że człowiek przy wychodzeniu 
z plaży ma absolutny wstręt do zakła- 
dania na siebie czegokolwiek. Cóż, 
w samym kostiumie trochę byłoby 
głupio, w takiej spódnicy — wystąpić 
wtedy można. Uzupełniona jest ona 
o dużą torbę-worek z tego samego 
materiału, a ponieważ powierzchnia 
samej spódnicy jest spora, to podob- 
nie jak i frotowy szlafrok, może speł- 
niać również rolę czegoś na czym się 
na plaży leży 


Pozdrawiam Was... plażowo! 


RIUSZKA 


TURNIEJ 
WARCABOWY 


„Świata Mło- 


o Puchar 
dych” 

i Głównej Kwatery ZHP 
Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 41. Białe zaczynają i wygry- 
wają. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 
punkty. 
Zadanie 42. Białe zaczynają i wygry- 
wają. Za prawidłowe rozwiązanie — 3 
punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Wśród uczestni- 
ków, którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania rozlosujemy dwie nagrody 
książkowe ; 


Ly sluepe7 


zy sluepeZ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 
Z — 


winna być codziennie | pamiętać chociaż 
o wytarciu kurzu powiedziała, żo wie jaki 
jest zakres jej obowiązków, A poza tym 
jest tyłko człowiekiem I ma swoje własne 
sprawy. Nie musiała mi o tym mówić. Ja 
wiem, ale widzę również, że ta jej osobis- 
te sprawy, to głównie ciuchy i chłopcy. 
A w dzienniczku same tróje. 

EWA: Za te pieniądze, które zarabia- 
łam uważam, że robiłam itak dużo, A ona 
miała mi za złe nawet to, że jestem ładnie 
ubrana, że umawiam się z chłopakami 
| chodzę do kina. Trudno, żebym z nią 
spędzała wieczory! A mieszkanie można 
sprzątnąć i raz na dwa tygodnie 

STARSZA PANI: Ewa wpadała jak bu- 
rza. W ciągu pięciu minut upychała śmie- 
ci, przecierała kurze, machnęła szczotką 
i już jej nie było. A rano zakupy przynosiła 
jej mama. 

EWA: Nic jej się nie podobało, nawet 
to, jak sprzątam. Że powierzchownie, że 
za szybko. Owszem, ja mogę to samo 
robić i dwie godziny — tylko po co? 


(0 
TEGO DNIA 


SIĘ NIE ZNAJĄ 


Za dobrą pracę Ewa otrzymała z PCK 
podwyżkę w wysokości 200 złotych. Poin- 
formowano również starszą panią, że jeśli 
uzna za stosowne, może z własnej kiesze- 
ni dorzucić coś „ekstra”. Nie uznała tego 
za stosowne. 

STARSZA PANI: Ewa spóźniała się na- 
gminnie. | właściwie nigdy nie mogłam 
umówić się z nią na sto procent. 

EWA: Każda moja wizyta zaczynała się 
od wymówek. Słuchałam tego i kiwałam 
głową. Ale tylko po to, żeby dała mi 
święty spokój. A ona gadała, gadała... Jak 
ja nie odpowiadałam, robiła to za mnie. 
Ona się w gruncie rzeczy najlepiej czuje 
sama. 

STARSZA PANI: Ona przyznawała mi 
rację, potakiwała. Czasami tłumaczyła, 
że ma kłopoty w szkole, a to znowu, że 
z chłopakiem. Chciałam jej pomóc i pyta- 
łam. To później dowiedziałam się od są- 
siadki, że jestem wścibska. 


Cały dzień siedziała bez jedze- 
nia. Kiedy przyszła Ewa powie- 
działa, że dziękuje za jej pracę. To 
dla niej zbyt wielki kłopot, a mo- 
że w PCK przydzielą jej kogoś 
innego. Wtedy Ewa zaofiarowała 
się, że przecież może jej poma- 
gać społecznie, za darmo. Nie 
wytrzymała: 

— Jeśli ty tak pracowałaś za 
pieniądze, to nie wyobrażam so- 
bie, jakby to wyglądało społe- 
cznie! 

Teraz nie mówią sobie nawet 
dzień dobry. 


ANNA CHEŃSKA 


mocarstwa kosmiczne, Związok Ra 

dziecki i Stany Zjednoczone, w wyni 
ku rywalizacji w opanowaniu kosmosu od 
dawna stały się w wielu dziedzinach nauki 
i techniki klasą samą dla siobie, Ogromne 
przeciążenia, różnice temperatur i ciś 
nień, niezawodność — temu wszystkiemu 
muszą sprostać urządzenia pracujące na 
statku kosmicznym — od, dosłownie, gąb 
ki do mycia po kamerę heliofizyczną. Wa 
runki te narzuciły tak wielkie reżimy tech 
niczne i technologiczne, iż problemy, 
przed którymi stają naukowcy obu krajów 
są nieporównywalne z problemami, z ja- 
kimi stykają się naukowcy i technicy kra 
jów pozostałych. Mówiąc językiem spor- 
towym utworzyła się dwunarodowa czo- 
łówka postępu, po której jest długo, długo 
nic, aż do licznego peletonu technik kon- 
wencjonalnych. 

Lot naszego kosmonauty i polskie urzą- 
dzenia pracujące na statku kosmicznym 
„Salut-6” znacznie przybliżyły nas do tej 
czołówki, stały się okazją do sprawdzenia 
naszych możliwości i szansą skorzystania 
z dorobku naukowego ZSRR. 

W ramach trwającego obecnie lotu Pol- 
ska realizuje cztery eksperymenty: „Syre- 
na”,  „Zdrowie”, „Zorza polarna” 
i „Ziemia”. 


Dre" to takie ważne? Otóż oba 


Eksperyment 
technologiczny 
„Syrena”. 

Wiemy, że cokolwiek dzieje się na Zie- 
mi, bez względu na nasze usiłowania, 
„skażone” jest zawsze wpływem grawita- 
cji. Stosując najwymyślniejsze techniki 
i pomysły jesteśmy w stanie tu na Ziemi 
odtworzyć wiele z warunków panujących 
w przestrzeni kosmicznej, nie możemy 
jednak nigdy „pozbyć się” przyciągania 
ziemskiego, a brak przyciągania, czy jak to 
mówią naukowcy grawitacja zero, jest 
bardzo atrakcyjna z poznawczego punktu 
widzenia. | tak; siła przyciągania ziem- 
skiego między innymi ma istotny wpływ 
na procesy konwekcji, czyli mieszania się 
płynów o różnym ciężarze właściwym 
pod wpływem ciepła. Na Ziemi, chcemy 
czy nie, występuje pewne rozwarstwienie 
takich mieszanin. Ciecze cięższe zawsze 
dążą ku dołowi, lżejsze ku górze. W kos- 
mosie, w warunkach zerowej grawitacji 
istnieje szansa zrealizowania mieszaniny 
jednorodnej, takiej, gdzie w każdym jej 
miejscu stosunek mieszanych składników 
będzie idealnie taki sam. Do kosmicznych 
prób technologicznych polscy naukowcy 
wybrali półprzewodniki — stopy metali 
o ogromnym znaczeniu dla rozwoju elek- 
troniki. Eksperyment przeprowadzony 
przez naszego kosmonautę polega na 
krystalizacji półprzewodnika o skompliko- 
wanym wzorze chemicznym HgCdTe z fa- 
zy ciekłej w stałą w warunkach nieważkoś- 


ziś przedstawipmy najważniejsze eksperymenty naukowe jakie przeprowadza 
Da pokładzie stacji orbitalnej „Salut-6” radziecko-polska załoga. Do problemów 
tych jeszcze wrócimy 
Lot kosmiczny naszego rodaka, majora Mirosława Hermaszewskiego, budzi 
zrozumiałe zainteresowanie każdego Polaka. Chcielibyśmy wiedzieć o nim wszyst- 
ko. W związku z tym TOMIK zwraca się do swoich czytelników — jeśli czegoś nie 
rozumiecie lub chcielibyście poznać dokładniej problemy naukowe i techniczne 
dotyczące tego historycznego dla nas lotu — piszcie do nas. Na wszystkie pytania 
postaramy się odpowiedzieć 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


SYRENIE NA ZDROWIE, czyli 


Rysunek przedstawia moment tuż przed połączeniem statku „Sojuz 30" z laboratorium orbitalnym ,,Salut 
6". Połączenie nastąpiło nad jeziorem Bajkał. Jest to tradycyjny rejon łączenia obiektów kosmicznych ze 


względu na optymalne warunki łączności radiowej. 


ci. Jestto pierwszy w historii lotów kosmi- 
cznych eksperyment technologiczny wy- 
konywany na materiale  trójskładni- 
kowym. 

W niedalekiej przyszłości na orbicie 
okołoziemskiej wytwarzać się będzie ro- 
cznie tony takich substancji. 


Eksperyment „Zdrowie”. 


W załogowych lotach kosmicznych bo- 
daj największe znaczenie ma kondycja, 
zdrowie i predyspozycja ludzi odpowie- 
dzialnych za realizację kosmicznych pro- 
gramów badawczych. Reakcje organiz- 
mów ludzkich na niespotykane przecież 
na Ziemi warunki są sprawami szczegól- 


nej doniosłości, bo w kosmosie mogą 
zawieść urządzenia, nie może jednak nig- 
dy zawieść człowiek. Pomimo ciągłego 
postępu kosmos nadal stanowi medycz- 
ną zagadkę; nie do końca jeszcze poznano 
wpływ grawitacji zero na organizm ludzki 
Mówiąc ogólnie, na orbicie występuje zja- 
wisko niedokrwienia kończyn dolnych 
i osłabienie mięśnia sercowego. Jedną 
z metod łagodzenia skutków braku przy- 
ciągania jest stosowanie terapii podciś- 
nieniowej. Polega ona na umieszczeniu 
kosmonautów w specjalnych „spod- 
niach'' podciśnieniowych, które jakby od- 
sysają krew z górnych partii ciała i w ten 
sposób dociążają serce. Dotychczasowe 
zastosowanie takich spodni wiązało się 


z przykrymi okolicznościami - kosmonau 
ci w czasie zabiegu często oblewali się 
zimnym potem, nawet mdleli. Aby temu 
zapobiec polscy uczeni opracowali przy 
rząd rwany „kardioliderem”. Jest to 
skomplikowane urządzenie elektronicz 
ne, które za pośrednictwem kilku elektrod 
przytwierdzonych do powierzchni ciała 
w sposób ciągły mierzy podstawowe pa 
rametry jego funkcjonowania i ostrzega 
w przypadku naruszenia ich równowagi 
„Kardiolider"" umożliwia precyzyjne daw 
kowania terapii podciśnieniowej. Ten 
sam „kardiolider” pozwala też na odpo 
wiednia dozowanie wysiłku fizycznego, 
jaki kosmonauci wkładają w utrzymanie 
kondycji trenując na cykloergonomotrze 
(rower z hamuleami) i na ruchomej bieżni 

Kondycja to także odpoczynek. Polska 
Telewizja opracowała specjalny czterogo- 
dzinny program rozrywkowy, który jost 
odtwarzany z wideomagnetofonu na po 
„Salut6”, Przy okazji pod- 
czaa amiaji programu badany bądzie 
wpływ poazczagólnych jago partii na in* 
tensywność relaksu 


kładzie stacji 


Eksperyment 
„Zorza polarna”. 


Od wiaków zorza polarna była jednym 
z najbardziej fascynujących zjawisk. Po 
wstawanie na niebie ogromnych, koloro: 
wych i baz przerwy zmieniających si 
kształtów, wstęg i pióropuszów AW 
jest z wnikaniem naładowanych elektry 
cznie cząsteczek, pochodzących z tak zwa 
nego „wiatru słonecznego”, do górnych 
warstw naszej atmosfery. Najniżej zorzą 
obserwuje się na wysokości 30 km, naj 
wyżej zaś na wysokości około 1000 km 
Badanie zorzy polarnej przez polsko-ra 
dziecką załogę „Sojuza-30 pozwoli na 
wyjaśnienie mechanizmu procesów fizy 
cznych zachodzących w otoczeniu Ziemi 
i na zrozumienie niektórych właściwości 
gwiazdy naszego układu — Słońca 


Eksperyment „Ziemia”. 


Pomimo trwających badań geofizycz 
nych i geologicznych, ziemie polskie kryją 
w swoim wnętrzu jeszcze wiele tajemnic. 
Nie do końca zdajemy sobie sprawę z bo- 
gactw naturalnych znajdujących się na 
naszym terytorium. 

Wykonane odpowiednią techniką zdję- 
cia ze stacji „Salut-6” i skonfrontowane 
z takimi samymi zdjęciami wykonanymi 
ze specjalnego samolotu-laboratorium 
(należącego do Instytutu Badań Kosmicz- 
nych Akademii Nauk ZSRR) oraz ze zdję 
ciami wykonanymi z pokładu nisko lecą- 
cego śmigłowca, wreszcie z samej powie- 
rzchni Ziemi, posłużą do opracowania 
map mających ogromne znaczenie nau- 
kowe i gospodarcze. Teledetekcja — bo 
taka jest nazwa tej metody — pozwoli także 
na określenie stanu, rodzaju i struktury 
upraw rolniczych oraz umożliwi progno- 
zowanie wielkości przyszłych zbiorów. 

Opisane tu eksperymenty nie wyczer- 
pują listy prac badawczych przewidzia- 
nych do wykonywania w obecnym wspól- 
nym locie. Zostaną także zrealizowane 
kompleksowe badania oceanograficzne 
o wielkim znaczeniu dla racjonalnej eks- 
ploatacji mórz i oceanów, badania meteo- 
rologiczne, badania okolic podbieguno- 
wych itd. 

Polska nauka intensywniej niż dotąd 
została zaprzęgnięta w największy wysi- 
łek cywilizacji - POZNANIE. 


MIECZYSŁAW KOMUDA 


pory tylko kradzieżami dzieł sztuki. Ale kto wie, czy nie przerzucili 
się na porwania? 


Miałem ochotę wyjść z krzaka czeremchy i jak Templer, rozło- 
żyć go na trawie chwytem dżudo. Ale do umiejętności detektywa 
należało w każdej sytuacji zachowanie zimnej krwi. Słuchałem 
więc dalej. 


— Radzę państwu daleko posuniętą ostrożność wobec tego 
człowieka — rzekł Domini — List, który otrzymałem i zaraz go 
zniszczyłem, bo takie było w nim polecenie, pisany był po angiel- 
sku, ale'nadano go tutaj. Nosił stempel pocztowy w Jerzwałdzie, 
a więc nie jest wykluczone, że został wrzucony do skrzynki 
pocztowej w Siemianach. Ten człowiek świetnie zna angielski 
i był wówczas w Siemianach, bo spotkałem go u was na przyjęciu. 


Nie jest wykluczone, że działa na zlecenie „Niewidzialnych”, albo 
zgoła na własną rękę. Czym tłumaczy swoją obecność w tych 
okolicach? 


— Szuka pewnego ludowego poety — powiedziała pani Joanna. 
— Znalazł wiersz, a teraz chce poznać nazwisko autora. 

— Czy dużo mu za to zapłacą? 

— Nic. Robi to bezinteresownie — odparła pani Gromska, trochę 
zaskoczona pytaniem pana Domini. 

— A więc to albo wariat, albo sprawa pozostaje jedynie prete- 
kstem do kręcenia się wokół naszej ekipy. Jeśli słyszę, że ktoś robi 
coś bezinteresownie, natychmiast staję się podejrzliwy. 

Lejwoda usiłował mnie bronić: 

— Pan nie zna naszych stosunków społecznych — przerwał 


producentowi. — U nas wielu ludzi działa bezinteresownie, dla 
dobra ogółu. 

— Tak, tak, słyszałem o tym — kiwnął głową Domini: — Ale na 
sobie tego nie doświadczyłem. Każdy, do kogo się zwrócę w ja- 
kiejś sprawie, żąda zielonych dolarowych papierków, albo fun- 
tów albo lirów. Pan też nie napisał dla mnie scenariusza za darmo, 
bezinteresownie, panie Lejwoda. 

— Muszę przecież z czegoś żyć — bronił się scenarzysta. 

— A właśnie. | tu leży pies pogrzebany — roześmiał się pan 
Domini. | objąwszy ramieniem Lejwodę i panią Joannę, wprowa- 
dził ich do pałacu. 

Byłem wściekły i rozgoryczony, ale powtarzałem sobie: „Za- 
chowaj zimną krew, Tomaszu. Ci ludzie knują jakieś wielkie 
draństwo i przeszkadza im twoja osoba. Czas pokaże, do czego 
zmierzają”. 

Przed podjazdem do pałacu nie było już nikogo, jeśli nie liczyć 
śpiącego za kierownicą męża Wszędobylskiej Hanny. Ostrożnie 
wysunąłem się z krzaka i okryty półmrokiem, który zagnieździł się 
wśród parkowych drzew, zszedłem na brzeg jeziora, ominąłem 
pałac i znalazłem się po drugiej stronie parku. Teren był tu 
górzysty, na dwóch pagórkach kryły się resztki murów, owych 
romantycznych bastionów. Między pagórkami przebiegał głęboki 
wąwóz. Przed laty przerzucono nad nim most, po którym dziś 
tylko nikłe ślidy pozostały. Starą drogą od pałacu pośród wieko- 
wych drzew dochodziło się do małego cmentarza ze starymi 
grobowcami Albedyllów. Niektóre grobowce były zdewastowa- 
ne w czasie działań wojennych, gdy tu buszowały hieny cmentar- 


ne, gotowe obedrzeć z pierścionka czy obrączki nawet niebosz- 
czyka. 

Powoli nadchodziła noc. Wsparłem się o pień drzewa rosnące- 
go w pobliżu cmentarzyska i zapaliłem papierosa. Przez gałęzie 
drzew widziałem światła w oknach pałacu, a kiedy spojrzałem na 
fosforyzujące wskazówki zegarka, przekonałem się, że zbliża się 
dwudziesta piętnaście, a więc panna D.D. była już spóźniona 
o kwadrans. Przez chwilę pomyślałem, że może w ogóle nie 
przyjdzie, a zamiast niej pojawi się „Czarna dama”, o której 
mówiła tutejsza legenda. Kto wie, czy nie wolałbym przeżyć 
właśnie czegoś takiego? 

Minęła dwudziesta trzydzieści. Raptem usłyszałem odgłos kro- 
ków. Ktoś nadchodził w stronę pałacu ścieżką wzdłuż brzegów 
jeziora. Ścieżka biegła poniżej wzgórza, na którym stałem i choć 
wiła się wśród krzaków i drzew, to przecież co kilkanaście 
metrów stawała się widoczna z miejsca, gdzie się znajdowałem. 

Szedł jakiś mężczyzna. Powoli, ostrożnie, rozglądając się na 
wszystkie strony. Przez moment jego sylwetka i ruchy wydały mi 
się znajome, pomyślałem, że jest to Tarzan z „Lorda Jima”. Ale 
„Lord Jim” pozostawał daleko stąd. A poza tym, czy tego rodzaju 
wrażenia nie podyktowała mi przestroga Bajeczki, że Tarzan jest 
zadurzony w pannie D.D. i tylko ze względu na jej osobę nie 
odpłynął do Ostródy? 

Tajemniczy mężczyzna zniknął mi z oczu, zapewne skierował 
się do pałacu. Zapaliłem papierosa i wtedy jakaś czarna sylwetka 
pojawiła się na sąsiednim wzgórzu. Potem zbiegła w wąwóz 
i zaczęła się wspinać ku mnie. Cdn 
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CZYLI 


enek zdjął powoli marynarkę, rzucił ją niedbale na dach 
Y KASET zakasał rękaw koszuli i ukazał panu Domini 
potężne muskuły na swoim prawym bicepsie. 

— Są jak z żelaza — pochwalił się, stukając w nie palcem. 

— Są jak z żelaza — powtórzył po angielsku Waldemar Batura. 
Angelo Domini z zadowoleniem zatarł swoje małe, pulchne 
dłonie. 

— To świetnie, panie Batura. To znakomicie. Zna się pan nie 
tylko na sztuce, ale okazuje się pan także człowiekiem, któremu 
można powierzać dyskretne zadania. Taki człowiek jak pan przy- 
da mi się w mojej dalszej pracy. Na widok tych goryli oddycham 
z ulgą. Wyobrażam sobie, jak jesteście zmęczeni podróżą z War- 
szawy i zapraszam was na kolację, którą wkrótce podadzą 
w głównym salonie na parterze. No co, czujecie głód? — zagadnął 
goryli. 

A gdy Batura przetłumaczył im jego słowa, obydwaj wrzasnęli 
chórem 

— To jasne! Bardzo chcemy wrzucić coś na ruszt. 

Waldemar Batura poprowadził do pałacu obydwu osiłków, 
a pan Domini, Lejwoda i Joanna jeszcze na chwilę pozostali na 
podjeździe. Joanna nie zabierała głosu do tej pory, ponieważ nie 
znała angielskiego i niewiele rozumiała z rozmowy. 

Domini zwrócił się do Lejwody z pytaniem, które mnie aż 
poruszyło w krzaku czeremchy: 

— Czy mógłby mi pan powiedzieć, kim jestten dziwny osobnik, 
którego w swoim czasie poznałem na jeziorze Drwęckim, a póź- 


Zbigniew 
Nienacki 


niej spotkałem u pana na przyjęciu? Mam na myśli owego 
Samochodzika. 

— Pani Joanna zna go o wiele bliżej niż ja — odparł Lejwoda 
i pytanie producenta przetłumaczył Joannie. 

— To człowiek na wskroś uczciwy. Pracuje w Centralnym 
Zarządzie Muzeów i Ochrony Zabytków — scharakteryzowała 
moją osobę Joanna. — Zajmuje się muzealnictwem, zabytkami, 
fałszerzami dzieł sztuki. Skąd te zainteresowania jego osobą? 

Angelo Domini dość długo zastanawiał się nad odpowiedzią. 
Jakby wahał się, czy może podzielić się z Lejwodą i Joanną 
swoimi myślami. : 
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— Batura ostrzegał mnie przed nim — powiedział wreszcie. — 
Jego zdaniem ów Monsieur la Bagnolette jest powiązany z mię- 
dzynarodowymi gangami złodziei i handlarzy dzieł sztuki, co 
oczywiście nie przeszkadza mu pracować w charakterze detekty- 
wa i wykrywać nawet drobne płotki przestępczego światka. 
hono o jego związkach ze słynnym gangiem „Niewidzial- 
nych”... 


A więc powróciła fałszywym echem historia mojej walki z gan- 
giem „Niewidzialnych”, którzy usiłowali swoją działalność roz- 
przestrzenić na teren Polski. Było to przed rokiem, Batura wtedy 
nawet przez jakiś czas współpracował ze mną i wiedział o moich 
kontaktach z „Niewidzialnymi”. Te kontakty musiałem nawiązać, 
aby potem ich zdemaskować i rozproszyć. 

— | co ty na to, Joanno? — zapytał Lejwoda panią Gromską. 
A ona wyparła się mnie po raz pierwszy. 

— No cóż, to człowiek bardzo tajemniczy... 

= Czy zwróciliście państwo uwagę, że on bardzo interesował 
się Dianą Denver? — rzekł pan Domini — Na przyjęciu u was nie 
Spuszczał jej z oczu. 

— Ale o ile mi wiadomo, wspólnie z Templerem obronił Dianę 
Denver na jeziorze Drwęckim — przypomniał Lejwoda. 

— To było nieporozumienie. A zresztą, cała ta historia mogła 
być zainicjowana tylko po to, aby on mógł odegrać rolę obrońcy 

i wkraść się w nasze zaufanie. „Niewidzialni” zajmowali się do tej 


Dokończenie na str. 7. 
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